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Cena$

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz milimetrowy przed tekstem 

25 groszy, w tekście i nadesłane 
20 groszy, za tekstem 10 groszy. 
Drobne ogłoszenia po 3—8 groszy za 
wyraz. Najmniej 80 groszy. Tłustym 
drukiem pcawójnie. Zagraniczne 100' 
proc, drożej.

W numerach świątecznych i nie
dzielnych ceny o 25 proc, droższe.

Za terminowy druk ogłoszeń admi
nistracja nie odpowiada.

Każda nowa podwyżka obowiązuje 
już wszystkie przyjęte ogłoszenia do 
zmiany cen bez uprzedniego zawia
domienia. —

Adres dla listów i depesz: 
.ISKRA*. Sosnowiec.

Konto czekowe P. K. O. Nr. 61553.

Prenumerata wynosi:

Zł. 2
Z odnoszeniem miesięcznie: 

zt. 2.50.

W Zagłębiu po za Sosnowcem, Bę- 
• dżinem i Dąbrową: zł. 2,50.

Z przesyłką pocztową 
zł. 2,50

Zagranicą 4 zł.
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Kieska Niemiec.
Jednomyślna uchwała ra

dy ambasadorów, wstrzymu
jąca ewakuację strefy kolon- 
skiej do chwili, kiedy Niem
cy wypełnią zobowiązania 
traktatu wersalskiego w spra
wie rozbrojenia, jest zwrot
nym momentem w powojen
nej polityce koalicji w sto
sunku do Niemiec. Prze
dewszystkiem przywraca ona 
jednolity front sprzymierzo
nych w poglądach na Niem
cy. Jak wiadomo front ten, 
dzięki mydłkowatej polityce 
Lloyd Georgea i utopijnym 
wzrotem Mac Donalda, moc
no był naruszony. Wiele z 
tego powodu zrobiło się nie
snasek, które mąciły przy
jacielskie stosunki między 
Anglją i Francją. Niemcy te 
niesnaski wygrywały, uchy
lając się przez parę lat od 
opłaty zobowiązań pienięż
nych i od dostaw w natu
rze. Pozwoliło im to należ
ne koalicji sumy obrócić na 
rozbudowę własnego prze
mysłu, inwestycje kolejowe i 
otworzenie floty handlowej, 
a więc przygotować się do 
konkurencji handlowej na 
terenach światowych.

Wiemy dobrze, że pod 
tym względem cel swój o- 
siągnęiy. Również jednak, 
dzięki niezgodzie Anglji i 
Francji, zdoiaiy Niemcy 
zmniejszyć sumę odszkodo
wań i uzyskać lepsze wa
runki spłaty, ba, nawet po
życzkę międzynarodową.

Traktat wersalski bardzo 
mocno przez plan Davesa 
został podważony.

Te same cele przyświeca
ły Niemcom przy sabotowa
niu postanowień traktatu 
wersalskiego w sprawie roz- 

. brojenia. Zachęceni zwycię
stwem w sprawie odszkodo
wań, zabrali się Niemcy do 

Sosnowiec, 31 grudnia, 
roboty, zmierzającej do o- 
balenia tych punktów trak
tatu wersalskiego, które o- 
graniczają ich siły wojsko
we. Zdobywszy zdolności 
konkurencyjne w dziedzinie 
gospodarczej, podjęli wysił
ki, aby i pod względem si
ły bojowej osiągnąć stan 
przedwojenny.

Dwoma drogami szła ta 
robota. Misterna gra dy
plomatyczna zmierzała do 
sprowadzenia traktatowych 
warunków o rozbrojeniu do 
stanu pobożnych życzeń, o 
których wcześniej czy póź
niej miało się mówić z wsty
dliwym uśmiechem na ustach. 
Gdy we wrześniu rząd nie
miecki starał się o przyję
cie do ligi narodów, żądał, 
aby warunek statutu ligi, u- 
zależniający przyjęcie pań
stwa od spełnienia przezeń 
zobowiązań międzynarodo
wych nie był stosowany do 
badania sprawy rozbrojenia. 
W ostatniej nocie do ligi 
narodów z dnia 18 b. m. 
rząd niemiecki stara się prze
konać radę ligi, że postulat 
rozbrojenia Niemiec jest nie
dorzecznością. Również nie 
Chciał rząd niemiecki się 
zgodzić na uzależnienie ewa
kuacji Kolonjl od wyników 
badania uzbrojenia Niemiec.

Dlaczego? Bo równocześ
nie z akcją dyplomatyczną, 
która zmierzała do sprowa
dzenia do zera postanowień 
traktatu wersalskiego o roz
brojeniu, Niemcy na gwałt 
stawiały na nogi swoją ar- 
mję i przemysł wojenny.

Jednakże gra niemiecka w 
tej sprawie zawiodła. Noty 
dyplomatyczne Niemiec o- 
siągnęły tyiKOten skutek, że 
bardzo bliski moment wej
ścia rzeszy do ligi i rady 
ligi norodów aostąj odsunię- 

wniss
zamszowe, czarne i reniferowe, białe 

i kolorowe do prania w wodzie.
Kurtki skórzane. 2388

A. BROSS, Kraków, Florjańska 44. 
Narożnik obok Bramy Floriańskiej.

ty, jak się obecnie w dy
plomatycznych kołach Za
chodu mówi, na trzy lata. 
Ewakuacja Kolonji jedno
myślnie wstrzymana została 
do czasu, aż Niemcy się roz
broją. Poza tem koalicja za
żąda od Niemiec, aby wy
pełniły zobowiązania trakta- 
tatu wersalskiego i swoje 
siły wojskowe, jak również 
przemysł wojenny, zreduko
wały.

Ostatnich postanowień ra
dy ambasadorów inaczej nie 
można nazwać, jak klęską 
Niemiec w dążeniu do od
budowy wielkiej, przedwo
jennej siły zbrojnej. Równo
cześnie są one bardzo po-

Niewiele jest w programie 
szkoły średniej przedmiotów 
równej wagi, co nauka histo
rji ojczystej. Chyba nauka ję
zyka ojczystego. Dlatego na 
oba te przedmioty powinna 
być zwrócona szczególna uwa
ga. Nauczyciele, powołani do 
ich wykładania, muszą zdawać 
sobie sprawę ze swojej za
szczytnej służby pedagogicz
nej. Muszą wiedzieć i zawsze 
o tem pamiętać, że są wycho
wawcami przyszłych obywate- 
teli, po polsku mówiących, po 
polsku czujących i po polsku 
rozumiejących. „

Aby im to ułatwić, prof. 
Henryk Mościcki opracował 
i wydał „ Wskazówki prakty
czne dla nauczycieli historji", 
książeczkę, pomyślaną głębo
ko i dającą bogaty materjał 
do samodzielnego przemyśle
nia każdemu nauczycielowi hi
storji.

Przy dawnem, tajnem, zaka- 
zanem nauczaniu—mówi prof. 
Mościcki na wstępie — wśród 
warunków, stwierdzających na 
każdym kroku niewolę społe
czeństwa, myśl nauczyciela i 
ucznia mimo woli sięgała za
wsze do momentu katastrofy, 
jaką był upadek państwa 
(często utożsamianego z na
rodem!}, Orała je za punkt wyj
ścia i pod kątem widzenia-nie
szczęść i klęsk zapatrywała 
się na całą przeszłość, a zwła- 
szcza na dzieje porozbiorowc, 

ważnym krokiem na drodze 
do pacyfikacji Europy.

Traktat wersalski, funda
ment obecnego układu poli
tycznego w Europie, zdstał 
wzmocniony. Rada ambasa
dorów swoim postanowie
niem więcej zrobiła dla po
koju, aniżeli genewski tfak- 
tat gwarancyjny, którym się 
do tej pory p. Skrzyński 
zachwyca.

Jeżeli sobie przytem u- 
przytomnimy, że równocześ
nie zapoczątkowana zosta
ła akc|a, zmierzająca do wy
rzucenia z Europy drugiego 
podżegacza niepokoju, so
wietów, to naprawdę może
my uwierzyć w odbudowę 
Europy. Kredyty amerykań
skie,-bez których nie moż
na poważnie myśleć o od
budowie Europy, przyjdą 
wielką falą do starego świa
ta tylko wtedy, kiedy naro
dy europejskie przestaną ma
rzyć o odwecie. 

Sosnowiec, 31 grudnia.
Przed dzisiejszą odrodzoną 
szkołą polską w zakresie nau
czania historji, jak zresztą i w 
innych dziedzinach, staje wiel
kie i odpowiedzialne zadanie. 
Musimy się nietylko dostoso
wać do ogólnych, wyprakty
kowanych gdzieindziej metod 
i postulatów dydaktycznych, 
nietylko podążać za zdobycza
mi wiedzy, ale nadto prze
kształcić w samych sobie błę
dne lub jednostronne pojęcia, 
wypełnić niedobory we wła
snej świadomości narodowej, 
obudzić stłumiony instynkt ży
cia zbiorowego, państwowego 
i wykształcić nowy, przysto
sowany do życia dzisiejszego, 
typ obywatela polskiego.

Tego dokonać może i musi 
nauczanie historji. „Niech z 
nauki dziejów ojczystych w 
szkole wyniesione będzie po
czucie wielkiego własnego na
rodu, ale niech sprawiedliwa 
będzie miara jego wartości. 
Wielkie tradycje równie wiel
kie pociągają za sobą obo
wiązki. Jednym z pierwszych 
jest, nie tworząc przesadnego 
pojęcia o własnej ojczyźnie, 
przyczyniać się do rzeczywi*  
stej jej wyższości pośród in
nych narodów. Wdrażanie bo
wiem poczucia takiego obo
wiązku historycznego hartuje 
wolę twórczą i prowadzi ją 
szlakami ideałów ogólnoludz
kich i narodowych*.  _ _.T__w

Wychodząc z tego założę- enęrgję budowniczych pań-

nia, autor „Wskazówek" za
znacza z naciskiem, że obo
wiązkiem nauczyciela jest, nie 
wydawanie wyroków, potępia
jących lub jakichś patentów 
moralności, lecz stosowanie 
swych sądów do uznanej w 
kulturalnem społeczeństwie 
miary etycznej. „Można uwy
datniać złe strony, piętnować 
bezprawia, nawet budzić anty- 
patję do pewnych działań 
indywidualnych czy zbioro
wych, ale nie należy jednocze
śnie pomijać stron dodatnich, 
które mogą tkwić w tych sa
mych czynach i działaniach". 
W dalszym ciągu prof. Mości
cki przeciwstawia rozpowsze
chnionemu poglądowi: że „pun
ktem centralnym, w nauce hi- 
storjl powinny być dzieje oj
czyste-, swój znacznie szer
szy pogląd, oparty na tem, że 
życie narodów rozwija się we 
wzajeinnem ićh oddziaływaniu 
i. że żaden naród nie ma histo
rji takiej, dokoła której ogni
skowały się dzieje świata, ale 
obok własnych, specjalnych 
zagadnień posiada zarazem o- 
gólne, których rozwiązanie jest 
możliwe tylko przy czynnym 
udziale w rozwiązywaniu za
dań historji ogólnej". Pomija
nie rozpoznawania tych zja
wisk wspólnych na tle po- 
wszechnem i porównawczem 
„prowadziłoby do niesłycha
nego zwężenia poglądu na 
dziejową rolę naszego naro
du, postawiłoby go w jakimś 
odosobnieniu, poza nawiasem 
potężnych prądów czasów, cc 
byłoby zarazem błędnem za
ślepieniem i mylnem pojmo
waniem istotnego stanowiska 
Polski w cywilizacji ogólnej".

Nie możemy tu, oczywiście, 
streścić wszystkiego, co mó
wi autor. Niepodobna jednak 
nie zwrócić uwagi na jego za
patrywania na pedagogiczne 
znaczenie „obchodów narodo
wych", jako przypomnień hi
storycznych.

I znów porównanie z prze
szłością. „W czasach niewoli 
takie obchody miały przeważ
nie charakter jednostronny — 
obchodzono w trwożnej atmo
sferze niebezpieczeństwa wspo 
mnienia wypadków, nacecho 
wanych patrjotycznym bólem, 
owianych melancholją zga 
słych nadziei, cierpieniem bo
haterskich przemocą wroga 
dławionych porywów. Roczni
ce powstań, męczeństw, prze 
śladowania były zwykłą tre
ścią takich obchodów. Dzisiaj, 
w wolnej ojczyźnie, kiedy po 
glądy na całą porozbiorowa 
przeszłość ulec muszą rewizji, 
kiedy w niej widzieć trzeba 
nietylko samą słabość narodu, 
mówić trzeba o jego twórczej 
pracy i silnej woli, o jego za
sługach cywilizacyjnych i moc- 
nem poczuciu państwowem 
Pokażmy wielkie charaktery, 
zdrową, rwącą się do życia



Ńr. 296'
____ -----------------

swa, os»“ czyny >. 
gi tych, co n.etylko w porj 
wających chwilach uniesień, 
lecz w trudzie i mozołach 
szarego życia wznosili twier
dze polskiego bytu, polskiej 
władzy, polskiej przyszłości*.

„Wskazówki*  te wychodzą 
jednak już poza ramy szkoły. 
Dotyczą one całego społe
czeństwa i powinny być roz
ważone przez tych zwłaszcza, 
którzy to społeczeństwo pro
wadzą i chcą je do lepszej 
doprowadzić przyszłości.

Z. D.

Wieści ważne.
(Z pism i depesz wczorajszych).

— Sełsmografy uniwersyte
tu w Georgetown zanotowały 
wczoraj o godz. 3 ńiin. 8 wie
czorem gwałtowne trzęsienie 
ziemi, które trwało do godz. 8. 
Według przypuszczeń, ogni
sko tego trzęsienia ziemi od
dalone jest o 6 tysięcy mil 
i znajduje się na terytorjum 
Japonj'.

— Powrócił do Gdańska ko
misarz jeneralny Rzeczypo
spolitej polskiej w Gdańsku, 
p. minister Strassburger, 1 na
tychmiast rozpoczął swoje 
urzędowanie.

— „Daily Telegraph*  dono
si, że w końcu stycznia lub 
na początku lutego odbędzie 
się konferencja premjerów 
państw sprzymierzonych, któ
ra zajmie się sprawozdaniem 
międzysojuszniczej wojskowej 
komisji kontrolnej.

— Z Tokjó donoszą, Że w 
czasie pożaru w domu obłą
kanych zginęło 108 osób. Do
tychczas zdołano odnaleść 13 
zwęglonych ciał.

— Według doniesień z Med
iolanu, tamtejsi komuniści za
bili pewnego faszystę. Z Fer- 
rary i Neapolu donoszą rów
nież o zajściach między ko
munistami i faszystami.

Czy jesteś już człoikiem 
ligi obrony powietrznej 

państwa?
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1$ nwt rady miejskie w talem pmló.
Warszawa, 30 grudnia.

(Przez telefon).

Dowiadujemy się, że na 
ostatnim posiedzeniu komite
tu politycznego postanowiono 
między innemi przeprowadzić 
gruntowną sanację obecnych 
stosunków samorządowych.

Oile by izby ustawodawcze 
nie uchwaliły dostatecznie

O sądy przysięgłych.
Był czas, kiedy społeczeń

stwo walczyło z przemocą mo- 
narchistycznego państwa i 
domagało się wszystkiego, co 
przemoc tę ograniczało. Z 
tego Czasu datuje się popu
larność sądów przysięgłych w 
pewnych sferach, lubujących 
się w bezkrytycznem powta
rzaniu dawnych haseł „demo
kratycznych".

Ale zmieniły się warunki. 
Niemasz już takiej przeciw- 
stawności między społeczeń
stwem a państwem, jak daw
niej. Natomiast sądy przy
sięgłych wykazały całą swoją 
nieprzydatność dla stosunków 
obecnych. Sędziom przysię
głym ciążą ich obowiązki, speł
niają je zaś źle, zwłaszcza 
sprawy zawiłe, w których roz
prawy sądowe ciągną się nie
raz tygodniami, zupełnie się 
do sątlów przysięgłych nie na
dają. To też sądy przysię
głych w Europie są tylko prze
żytkiem z dawnych czasów i 
niema żadnej racji wprowa
dzać ich tam, gdzie ich dotąd 
niema.

W odrodzonej Polsce głoś- 
nem ostrzeżeniem pod tym 
względem były rozprawy są
dowe w sprawie rzezi ułanów 
w Krakowie w dniu 6 listopa
da 1923 roku. A oto, co się 
dzieje na głuchej prowincji, 
jak to zakomunikowano z No
wego Sącza redakcji krakow
skiego „Głosu Narodu", gdy 
ten zamieścił artykuł o są
dach przysięgłych

„W miesiącu wrześniu r. b., 
przed tutejszym trybunałem 
sądów przysięgłych, którego 
ława skradała się prawie wy
łącznie z chłopów, toczyła się 

szybko nowej ustawy samo
rządowej — rząd rozwiąże 
obecne rady miejskie w całem 
państwie z wyjątkiem woje
wództw wschodnich i rozpisze 
nowe wybory na podstawie 
dekretu o samorządach, obo
wiązującym wb. Kongresówce.

Sosnowiec, 31 grudnia, 
sprawa Antoniego Zygadły o 
zbrodnię skrytobójczego mor
derstwa, popełnioną na jego 
ojcu, i Katarzyny Zygadłowej 
o współwinę w tejże zbrodni. 
Po skrupulatnem, niemal dro- 
biazgowem przeprowadzeniu 
rozprawy zdawało się być 
pewnem, że przysięgli uwol
nią jednomyślnie Katarzynę 
Zygadłową, której nie dowie
dziono ani cienia winy, zaś 
zasądzą Antoniego Zygadłę, 
przeciw któremu zbiegał sę 
cały szereg jaskrawych posz
lak. Tymczasem stała się rzecz 
niespodziewana: z 12 głosów 
uznało Katarzynę Zygadłową 
7 winną, 5 niewinną, zaś An
toniego Zygadłę 3 głosy win
nym, a 9 niewinnym! Po o- 
głoszeniu werdyktu sędziów 
przysięgłych i wydaniu przez 
sąd wyroku, uwalniającego o- 
boje podsądnych, zapanowało 
na sali rozpraw między słu
chaczami powszechne zdumie
nie. Obecnie wychodzą na 
jaw ciekawe szczegóły, w jaki 
sposób miało się odbyć tajne 
głosowanie sędziów przysię
głych. Oto na propozycję jed
nego z nich, ze względu na 
rzekomą trudność sprawy, po
stanowiono oddać ją na sąd 
Boży. Zrobiono 12 kulek ze 
słowem „tak*  i dwanaście ze 
słowem „nie“, poczem loso 
wano — ciągnięto kulki. . Sąd 
Boży, przeciwny kardynal
nym zasadom procedury kar
nej, wydał wyżej opisany re
zultat""...

Płacić podatki!
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Środa
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Dziś Sylwestra pap.

Jutro Ob.Pańsk.N.Rok
Wsch, słońca 7.51 
ZacŁ Hk, 3.29

Pogoda na dziś. Dalsze po
lepszenie się staDU pogody, 
na wschodzie lekki mróz, na 
zachodzie przymrozki, słabe 
wiatry lokalne.Wyjaśnienie. Dnia 27 listo
pada r. b. ukazała Się w 
„Iskrze*  notatka, zatytułowa
na „Sprytna chlebodawczym". 
W sprawie tej notatki otrzy
maliśmy pewne wyjaśnienie.

Zaznaczyć należy, iż notat
ka powyższa oparta jest na ra
porcie przestępczości,otrzyma
nym z policji 2 dnia 26X1 
1934 r., brzmiącym: „Sp. don. 
od służącej Marji Czap, zam. 
przy ulicy Gołębiej 5, w spra
wie pozbawienia jej wolności 
(przez 3 godziny) przez Orze
chowską, zam. tamże*  i na ze
znaniu Czapy, przesłanym z 
podkomisarj .tu „Pogoń*.

Obecnie dowiadujemy się 
od p. Orzechowskiego, iż ten 
nigdy służącej Czap nie miał 
i że wprawdzie p. Orzechow
ska zamknęła służącą w poko
ju, lecz to dlatego, iż ta, chcąc 
opuścić bez wypowiedzenia 
służbę, pocięła plądrować W 
biurku, celem zabrania swych 
papierów. P. Orzechowska za
wiadomiła o tem policję 1 spra
wa o włamanie znajduje się w 
sądzie.

Widoczną lest rzeczą, iź po
plątano nazwiska 1 fakty, wo
bec czego czujemy się w obo-' 
wiązku przeprosić p O. za 
wyrządzoną jej mimowolnie 
przykrość.

Z tow. „Lutnia". „Lutnia*  
w dniu 31 grudnia r. b. Urzą
dza doroczny wieczór Sylwe
strowy dla członków i wpro
wadzonych gości. 1658

Ulgi podatkowe. Wskutek 
usilnych starań, prowadzonych 
w ministerjum skarbu przez 
pp. posłów A Chełmońskiego 
i St. Wartalskiego, wydano 
wszystkim dyrektorom izb skar 
bowych specjalne instrukcje, 
polegające, na tem aby w więk

szym stopniu uwzględniać re
klamacje z tytułu wymiarów 
podatku dochodowego za rok 
1924, a ewentualnie również 
podatku obrotowego na I sze 
półrocze 1924 r. W myśl wy
mienionych instrukcji mają być 
stosowane w indywidualnych 
wypadkach, zasługujących na 
szczególne uwzględnienie, ul
gi co do terminów płatności, 
sekwestrów i licytacji przez 
odraczanie tych terminów, jed
nakże nie dłużej jak dwa lub 
trzy miesiące. Wszelkie odwo
łania w sprawie wymiarów po
datku dochodowego, lub obro
towego kierować należy przez 
właściwe izby skarbowe do 
komisji odwoławczych przy 
jednocżesaem nadsyłaniu od
pisów tych reklamacji do cen
trali stowarzyszenia kupców 
polskich dla przedstawienia 
każdej sprawy bezpośrednio 
minlst. skarbu.

Cena clileba. Na wczoraj 
szem posiedzeniu komisji cen
nikowej w magistracie sosno
wieckim ustalono cenę kilo
grama chleba z mąki 70-proc. 
na 35 gr. 1 z 50 procentowej 
na 41 i pół grosza.

Marki polskie. Według sta
nu racnunsów p. k.k. p. w likwi
dacji w dniu 20-go grudnia r. b. 
pozostawało niewymienionych 
3,347 miljafdów mkp., co równa 
się sumie 1,850.000 złotych. Od 
dnia 1 grudnia r. b. kasy skar
bowe przestały przyjmować do 
wymiany banknoty markowe. 
Wymianę tych banknotów na 
złote uskutecznia obecnie wy
łącznie centralna kasa państwo
wa 1 bank polski. Ostateczny 
termin wymiany marek polskich 
upływa w dniu 31 maja 1925 r., 
poczem niewymienione bankdoty 
marsowe stracą wszelką swoją 
wartość.

Premjowa pożyczka dola
rowa. W dniu 2 stycznia iy25 
roku odbędzie się ciągnienie 
ptemji 5 proc, premjowej po
życzki dolarowej, przy tem wśród 
53 przewidzianych planem premji 
wylosowana będzie wielka pre- 
mja 40000 dolarów. Niewyku- 
pione obligacje premiowej po
życzki ooiarowej będą w oddzia
łach banku polskiego 1 p, k. o. 
oraz w poważniejszych bankach 
prywatnych do nabycia w cenie 
po 5 dolarów jeszcze tylko przez 
3 dni, t. J. do 29, 30 i 3J gru
dnia r. b.

SKAZANIEC.
ROMANS.

29 ____

Może kiedy i sam pójdę z 
okrętem pod wodę, choć do
tąd ocalałem zawsze, a to dla 
tego, że me byłem ubezpie
czany, asekurowany — cha! 
cha! — No, ale gdy na mnie 
przyjdzie kiedy kolej spocząć 
w żołądku rekina, to przy- 
rzecz mi pan, panie Joe, że 
□powiesz właścicielom, jak 
Hudson pełnił swe obowiązki 
względem panów swoich.

Opowiadanie to przeciągało 
się w nieskończoność a w 
miarę rosnącego natchnienia, 
zaczerpniętego z flaszy, 
stawało się coraz głośniejsze.

Przerwał nakoniec Wylie:
—- Dobrze to wszystko, ale 

tamto było dzieciństwem wo
bec...

Nastała krótka chwila mil
czenia, poczem wybuchnął ka
pitan:

— Dzieciństwem, proszę! 
A szczurze ty jakiś! Gdybyś 
pan to wszystko był widział, 
to byłoyś zbielał ha licu jak 
własna twoja koszula odświę
tna, byłbyś zbielał jak kreda.

— Dajmy spokój temu i mów 
pan przyzwoiciej — rzekł Wy- 

lle. — Powiem panu, że wszy
stkie jego środki do niczego, 
bo mogą obudzić podejrzenie. 
Nasz pan przesądny 1 rozma
rzony jak dziecko, a ponieważ 
płaci jak ksią/.e, to nie mo
żna narażać go ani na cień 
podejrzenia. Wylie—rzekł on 
do mnie — najmniejszy cień 
podejrzenia byiby dla mnie 
śmiercią. Kiedy pan dobrze 
płacisz — odrzekłem, to cień 
taki nie padnie na pana. Otóż 
powiadam panu kapitanowi, 1 
źe te sztuczki do niczego, bo 
1 tak już 2U/ytf*.  Musimy spra
wić się 2 tem podczas ciszy 
morskiej I to w sposób... Ale 
dolej pan sobie, zaraz powiem. 
Mówiłeś pan, że ja poblednę, 
wkrótce przekonamy się, kto 
z nas, pan czy ja zblednle 
bardziej.

1 znowu chwila, tym razem 
dłuższa, milczenia. Hudson wy
pytywał prawdopodobnie ster
nika, jak myśli przystąpić do 
dzieła, bo nagle zawołał:

— Ach! ty szalony, zapity 
szatanie w postaci cieśli, czer
wony piekielnym ogniem bel
zebubie... teraz dopiero rozu
miem, co pan zamyślasz... 
chcesz...

Sza! — zawołał Wylie 
przerażony. — Czy to o ta
kich rzeczach. trąbi się na 
wszystkie części świata, żeby 

nas jeszcze straż podwładnych 
usłyszała? Mówże pan ciszej.

Rozpoczęła się tedy narada 
półszeptem prowadzona. Na- 
próżno wytężał Hazel uszy, 
daremnie prawie duszę pchnął 
w ucho na zwiady, nie mógł 
już pochwycić ani słowa. Z 
tonu jednak narady domyślał 
Się, iż była Ważną.

Hazel znalazł się w położe
niu niemiłem, najroztropniej 
Zatem było ujść nlepotrzeże 
nie i czekać znowu sposobno
ści dogodniejszej może. Tak 
też zrobił i niebawem ujrzał 
sternika wychodzącego niepe
wnym krokiem. Józef Wylie 
nie zamknął ńawet cjrzwi ka
pitańskiej kajuty, lecz poszedł 
wprost do swojej budki.

Z pokoju kapitana dał się 
wkrótce słyszeć dziwny głos, 
coś jakby chrapanie i rzężenie 
zarazem uduszonego. Pan Ha 
zel zbiegł na dół i wszedł do 
kajuty kapitana. Zastał go w 
postawie bardzo szkodliwej 
dla zdrowia i życia długiego. 
Głowa kapitana Prozerpiny 
leżała na ziemi a nogi spoczy
wały pokurczone na krześle. 
Chustka okręcona na szyi nie
dbale, uciskała krtań, kapitan 
sam zapity ohydnie pośmiał 
aż po za uszy.

Pan Hazel rozwiązał chust
kę i uwolnił śclśnione gardło, 

na co waleczny marynarz mru
knął niezrozumiale pod nosem. 
Niespodziany wybawca chwy
cił potem za kapitańskie nogi 
1 złożył je na podłodze, po
traktowawszy jeszcze kuła
kiem opoia, ażeby go choć w 
części ocucić i w wygodniej
szej umieścić pozycji. Jakoż 
Hudson obrócił się na bok i 
wybełkotał ochrypłym głosem: 
obowiązek względem mego 
pana przedewszystkiem!

Zdaje się, że te słowa nie 
wychodziły z ust człowieka, 
myślącego o nich, lecz wisia- 
ły mu zawsze na końcu języ
ka, tak, że lada tęgi szturcha
niec mógł je w każdej chwili 
wywołać.

Tak to na świecie rzeczy 
śmieszne i nikczemne chodzą 
prawie ręka w rękę z okro- 
pnemi i przerażającemi, tylko 
że mijają niepostrzeżone przez 
samych zapaśników lub ofiary 
ich, którym sąsiedztwo okro
pności zasłania oczy.

To samo działo się w tej 
chwili z panem Hazel. Nie wi
dział w tem mc śmiesznego 
ani nadzwyczajnego, widział 
tylko bydle któremu powie
rzono los tylu ludzi; to go 
niepokoiło i nie pozwalało 
zmrużyć oka przez całą noc. 
Przez całą noc myśiał co po
cząć i nazajutrz skoro świt 

poszedł do kajuty sternika 
Wylie i rzekł:

— Panie Wylie na Jinnym 
jakim statku udałbym się z 
tem co mam powiedzieć do 
kapitana, a nie sternika, tu je
dnak nie przydałoby się to 
na nic, bo tutaj pan jesteś 
wodzem a on parobkiem pań
skim.

— Nie mów pan tego kapi
tanowi, bo to człowiek zaro
zumiały, Bóg wie co myśli o 
swoich zdolnościach.

— Ja też do niego nie my
ślę się w ęcej odzywać—cią 
gnął pan Hazel. — Mówię za
tem z panem, a pan wiesz że 
lubię mówić prawdę. To jest 
okręt, na którym, wiadomo pa 
nu dobrze z jakiej przyczyny, 
słucha kapitan sternika.

— Już ja to widzę—odparł 
Wylie z uśmiechem, że czło 
wieka takiego jak pan nie ła
two wyprowadzić w pole. 
Nasz komendant zresztą jest 
dzielnym żeglarzem, ale ma 
jedną wadę. Tu wskazał Wy- 
lle na gardło dając do zrozu
mienia, że kapitan lubi się za
pijać.

— A pan zapewne czuwasz,
ażeby mu omierzlć ten nalóp
—- co?

Wylie skinął głową potaku
jąco.

— Czemuż więc donosisz
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Insoekcja delegata urzędu 
przemysłowego. Bawił w Bę
dzinie delegowany z ramienia wo
jewództwa kieleckiego, p. inżyn. 
Liedtke z wydziału urzędu prze
mysłowego, w celu zbadania o- 
becnego stanu cechów i zgroma
dzeń rzemieślniczych. W tej spra
wie odbyła się konferencja w 
magistracie będzińskim wszyst
kich starszych i podstarszych ce
chów, oraz przedstawicieli zgro
madzeń. Na oosiedzeniu omówio
ny został obecny stan cechów, 
oraz przyszły jego rozwój. Dele
gat województwa zapewnił ze
branych, iż rząd dołoży wszel
kich starań, aby zapewnić roz
wój cechom rzemieślniczym przez 
udzielanie kredytów. Terminato
rom przyznane będą odroczenia 
służby wojskowej aż do czasu 
ukończenia terminu. Między in
nemi omawiane były zasady istnie
nia cechów i ich prawa. Według 
orzeczenia p. Liedtkiego, rząd za
pewni mistrzom cechowym, aby 
wszelkie roboty były prowadzo
ne przez wykwalifikowanych mi
strzów rzemieślników. Przyczyni 
się to ao podniesienia poziomu 
wyszkolenia rzemieślników i roz
rostu cechów i zgromadzeń.

W sprawie nowego pisma. 
Staraniem wiadz samorządowych 
miast Zagłębia Dąbrowskiego ma 
się wkrótce ukazać nowe pismo 
p.t. „Samorząd powiatu będziń
skiego" lub .Dziennik zarządów 
m ast Zagłębia Dąbrowskiego" 
ewentuain e „Samorząd powiato
wy". Sprawa założenia pisma i 
jego nazwy ma być omówiona 
wspólnie z sejmikiem miasta Bę- 
dziaa i prezydentami miast Za
głębia Dąbrowskiego na specjal
nej konferencji.

Zwrot podatku kościelnego. 
Magistrat Dąorowy zwraca nie
którym płatnikom sumy, nadpła
cone na rzecz kościoła paraf,al- 
nego. Obecnie podatek ten po
biera magistrat w wysokości 1 
proc, od sumy rocznego komor
nego, przewalutowanego na zło
te z 1914 roku.

Kontro a bezrobotnych. Ko
mitet oezrobotnycn przy magi
stracie Dąbrowy Górn. podaję do 
wiadomości, że kontrola bezro
botnych odbędzie się w dniu 30 
b.m. w biurze komitetu, mieszczą
cego się w gmachu magistratu.

Koncert W nadchodzącą 
nieazietę, t. j. dn. 4 stycznia 
1925 r. odbędzie się w gma
chu pań-twowego gimnazjum 
im. St. Staszica w Sosnowcu, 

koncert, zorganizowany przez 
akademickie koło zagłębian 
w Poznaniu.

Protektorat nad koncertem 
łaskawie objąć raczyli p. sta
rosta Trzciński i p. prezydent 
m. Sosnowca, Michaei.

Napad band.cki. 7.30 na 
pustsowiu, zwanym Zygłoda 
nad wsią Więtkowiec, gminy 
Kroczycz, powiatu olkuskiego 
na przejeżdżających kupców 
z Wadowic, Kuperberga Joska, 
Hamułę Fajmana i Dawida, 
Zajmana napadło trzech za
maskowanych bandytów, któ
rzy zabrali jadącym 600 zł.

Usiłowanie otrucia Józefa 
Białowąs, zam. w Sosnowcu 
przy ul. Wiejskiej 34, usiło
wała się pozbawić życia esencją 
octową. Pierwszej pomocy 
udzielił desperatce dr. Liedke, 
pozostawiając ją w stanie, nie 
budzącym obaw, na miejscu.

Mili sąsiedzi. Za odgraża
nie się wyoiciem szyby w oknie 
mieszkania małżonków Jana 
i Marji Swierczy, zam. przy 
ul. Kuźnica 17 w Sielcu, za 
pomocą materjału wybucho
wego pociągnięto do olpowie- 
dzialności małżonków Andrze
ja i Florentynę Lulkowskich, 
zam. tamże.

Wykolejenie. Onegdaj na 
stacji towarowej w Sosnowcu 
wykoleiło się podczas manewro
wania pociągu kilka wagonów, 
które zostały lekao uszkodzone. 
Kolej poniosła straty przeszło na 
500 zł.

Za sacharynę. Policja sos
nowiecka spisaia protokut na 
Hamburgera Izraela zamieszka
łego w oosnowcu przy ul. Tar
gowej 7, za posiadanie sachary
ny, pochodzącej z zagranicy. Zna
lezione przy Hamburgerze 14 pa
czek sacharyny policja zakwestjo- 
nowała.

Usiłowanie kradzieży. Do 
miszkanu Cecyiji iWrowki, zam. 
przy ul. Targowej 14 w Sosno
wcu, włamał się Jozei Duda vel 
Pyk, osobnik nigdzie me za
meldowany, celem kradzieży. 
Wskutek nadejścia właściciel
ki kradzież została udaremnio
na i niefortunny włamywacz 
dostał się za kratki.

Nieszczęśliwy wypadek. Bi- 
jak Wincenty, rouutnik kop. 
Wiktor w Milowicach, zam. 
przy ul. Suchej w Sosnowcu, 
uległ przy pracy wypadkowi, 
ponosząc śmierć na miejscu.

Przywłaszczenie. Anna Lam- 
precbt, zam. przy ul. Kołłąta
ja 7 w Sosnowcu zameldowa
ła policji, iż Joachim Rozem- 
blum, zam. przy ul. Chłodnej 
4, przywłaszczył sobie jej 5 zł.

Amatorzy miodu. Hipolit 
i Stefan Wyrwasowie skradli 
z mieszkania Jana Piekarczy
ka, zam. przy ul. Górniczej 1 
w Sosnowcu, 17 klg. miodu.

Kradzież gołębi. Z komór
ki Wacława Gruta, zam. przy 
ul. Pszennej na Pogoni, skra
dziono kilka sztuk gołębi.

Echa kradzieży w p.u p.pr. 
W związku z kradzieżą, popeł
nioną w państwowym urzędzie 
pośrednictwa pracy, gdzie skra
dziono 27,0'60 złotych z fundu
szu pomocy dla bezrobotnych — 
zawieszony został w czynnościach 
kierownik urzędu, p. Ziembiński.

SMa do listów.
Szanowna Redakcjo!

Opuszczając z dniem dzi
siejszym stanowisko redak
tora „Iskry", pozwalam so
bie na te| drodze pożegnać 
Czytelników „Iskry", Współ
pracowników i Kolegów re
dakcji, administracji i dru
karni oraz Sz. Zarząd spół
ki wydawniczej „Kurier Za
chodni" i przesłać Im ży
czenia noworoczne.

Z poważan’em
W. Monsiorski.

z TEATRU.
Dziś — Wielki Bal Sylwe

strowy zapowiada się w teatrze 
znakomicie. Wszyscy wybieraią 
się na bal artystyczny, a zatem 
w teatrze dziś będziemy żegnać 
stary, a witać nowy rok przy 
dźwiękach muzvki teatralnej, któ
ra jest znakomita. Program za
bawy obfty i urozmaicony. Po
czątek zaoawy godz. 10 30. Lo
że na zamówienia 40 zł. Wej
ście 8 zł. Kasa dzienna pozo
stałe bilety jeszcze sprzedaje, jak 
również wieczorem przy wejściu 
do teatru.

Czwartek po południu — Po 
raz ostatni „Betteem Kolskie".

Od'ńi^U. —„_________ _____
Największy sukces powodzenia n? całym świecie zdobył obraz 

„ K A R A W A w A“
Nad program! Ula młodzież$.dozwolone! Nad program!

Frzyjazd Marszałka Focha do Warszawy.

fOOCXXX» KIN9 .ZAGŁOBA” «XXXXX!
W Dziś i dni następne
W Wielki podwójny program ! Zakończenie bohaterskiego filmu

X „B U F A L L O BILL*  ■ 
X serja lll-cia II UWAGA! Kto nie widział I i II serji, może i
W i 1V ostatnia || tanowe obejrzeć w streszczeniu 111-ej serji. ‘

Qxxxxxxxxxxx>xxxxxxxxxxx>
.SF1NKS*  Od 27 go do 31-go włącznie. .SFINKS"

„Lord apasz**,  czyli „Excontryszity zakład**.
2 serjowy dramat w 10-ciu aktach razem, w roli głównej ALDINI

Od 1 go stycznia „W YS P A LEZ“, tragedja życiowa w 7 attach i, 
W roli głównej Paweł Wegener i Lya De P u 11 i.

Początek godz. 4 Aby uprzy
stępnić wszystkim możność przyj
ścia do teatru, tak młodzieży, jak 
i szerszemu ogótowt, ceny miejsc 
naznaczono od 3 zł. do 50 gr.

Czwartek wieczór — Prze- 
wyborna farsa „Grzebień szyld- 
kretowy" tak świetnie grany przez 
nasz zespól.

Piątek—Ostatnia nowość na
szej sceny „Maaame Pompadour".

Sobota — premjera „Złodziej 
i jego mecenas".

Niedziela jak zwykle, dwa 
przedstawienia po południu spe
cjalne przedstawienie po cenach 
zniżonych .„Doiły". Ceny kome- 
djowe, abonament ważny bez 
procentu.

Poniedziałek — Rekordowa 
„Frasąuita".

W Dąbrowie.
„Złodziej i jego mecenas" 

znakomita 3 aktowa groteska u- 
każe się na poniedzialkowem 
przedstawieniu.

Z Olkusza.
isEHiisia pl-i śwWzai!.

Ruch przedświąteczny w sta
rym grodzie dawnych gwarków 
b. maio różnił się w roku bież, 
od zwykłego ruchu w innym o- 
kresie, kiedy o świętach nikomu 
się nie śniło. Zepsuło to oczy
wiście humor niektórym op. kup

grudnia i dni następne

X 
X 
X
X

com... oj i zepsuło na czas dłu? 
szy. Trudno, otwarcie trzeba p<> 
wiedzieć tę gorzką prawdę, że v, 
sklepach bardzo mata frekwencja 
kupujących, ruchu żadnego... a 
jeżeli był, to podobno sztuczn.; 
złośliwi mówią, źe jeżeli do skie 
pu kolonialnego szanownego, sta- 
rozakonnego X. przyszedł kupu 
jący po śledzia lub cytrynę na 
święta, to w sklepie btawatnym 
pieiwszorzędnej firmy Par... glos 
no prawiono o dużym ruchu orzed 
świątecznym w sklepie p. X. To 
samo mówiono w sklepie tego 
ostatniego jeżeli do sklepu bławat 
nego p. Par... przyszła córa sta 
rego grodu po kawałek barcna 
nu... na halkę.

No, ale to złośliwość, napraw
dę było trochę lepiej 1

Duży ruch,—i to faktycznie du
ży, był za to w nowootworzouei y 
składnicy fabryki „Olkusz", ma , 
jącei aprowizować około 3000 , 
rodzin zarówno tej faoryki, jąkj,,. 
fabryki gumy „Wolbrom".

O otwarciu tak kolosalnej skła
dnicy już pisałem. Otóż w koo- • 
peratywie tej ruch przedświątecz- / 
ny był szalony: od 18 b. m., t. j f 
od daia otwarcia — aż do dnie - 
wigilijnego, do późna w nocy. 4 
dzi-ń w dzień ekspedjjwatio., A 
Cyfra załatwionych klijentów, ’
gaiąca do 2700, mówi sama 
siebiel A przec.eż tu nie bra/i 
po śledziu, ani po cytrynie, J-ecz 
często jeden kupujący nie n?óg< 
udźwignąć swego świątecznego 
„fasun^u". Kierowuikiem Skład
nicy został p. Kele.

mu pan sam trunki?
— Ja? Broń Boże!
— Nie wypieraj się pan, bo 

tak jest. Widziałem i to nie 
raz, jak mu pan podsuwałeś 
coraz więcej, a przeszłej no
cy zanoś łeś mu rum do kaju
ty i tak mu pan dogodziłeś, 
źe byłby niezawodnie umarł 
w nocy, gdybym mu był nie 
rozwiązał chustki na szyi.

— Przykro mi, jeżeli się 
tak stało, ale kiedym wycho
dził z jego kajuty, był zupeł
nie trzeźwy. Musiał zaglądać 
do flaszki, gdym wyszedł.

— Ależ to pan mu podsu
nąłeś sam tę flaszkę, widzia
łem pana i wiem jaki masz 
zamiar. Chciałeś pan zagłu
szyć sumienie jego i własne 
trunkiem, proponując mu czyn 
szatański. Człowieku, człowie- 
kul pomyśl o Bogu i sprawie
dliwości jego. Knujesz plan 
z krwią najzimniejszą, ażeby 
zatracić okręt z dziewiętnastu 
ludźmi na pokładzie.

Kiedy duchowny z oczyma 
wyiskrzonemi, głosem gro
źnym przemawiał,sternikzbladł 
jak trup, skurczył się jak kot, 
broniący się pewnej, bliskiej 
Śmierci.

— Ja, ja? — zawołał sternik 
Wyiie po chwili — knuję plan, 
mam zamiar zniweczenia o- 
kretu! Czyś pan kiedy co po

dobnego słyszał z ust moich? 
nie. A radzę panu me odzy 
waj się pan nawet nigdy z ta- 
kiemi rzeczami, bo może być 
bardzo źle.

—To zależeć będzie od pana.
—Jakto pan rozumiesz?
—Podejrzewałem pana da

wno.
—O, niepotrzebnie mówisz 

mi pan o tem, co wiem.
— Ale z podejrzenia mego 

nikomu się nie zwierzyłem. 
G <y wszakże podejrzenie mo
je okazało się uzasainionem, 
gdym się przekonał, przycho
dzę najpierw do paną. Sło
wem, pytam pana, czy jesteś 
gotów porzucić, zaniechać ten 
ohydny zamiar?

— Jak ja mogę zaniechać 
coś, co nigdy nie postało w 
myśli mojei? — rzekł Wyiie. 
— Czyż można myśleć o roz
biciu okrętu o skałę, gdy je
steśmy na ogromnym oceanie 
o kilka tysięcy mil od lądów? 
albo zatopić okręt tak daleko 
od lądów na Spokojnym ocea
nie? Czy panu się zdaje, że 
mnie życie mniej drogie, jak 
panu?

Tu spojrzał Wyiie bystro 
w oczy duchownemu, chcąc 
się przekonać, jakie wrażenie 
słowa te zrobią, jakoż domy
ślił się z miny pana Hazla, źe 

więcej się domyślał, mź wie
dział.

Odparł też pan Hzzel, iź nie 
wspom nał wcale o zamiarze 
zatopienia okrętu, ale wie o 
rozmaitych środkach burzenia 
okrętów.

— Naprzykład — dodał pan 
Hazel — wiem jakim sposo
bem zniszczono Neptuna i pan 
wiesz o tem, jak poradzono 
sobie, ażeby rozbić o skałę 
okręt Różę i Antylopę — a i 
pan wiesz także o tem.

Odezwanie się to zm ęszało 
na chwilę i zb ło z tonu ster
nika, bo juź widział jasno, źe 
naradę jego z kapitanem po
chwycono ciekawem uchem. 
Hazel korzystał ze sposoono- 
ści 1 ciągnął dalej.

— Przyrzecz mi pan teraz 
na wszystko, co panu święte, 
że nie dopuścisz się tak ha
niebnego czynu, a ja nie o- 
tworzę nawet u«t przed nikim. 
Jeżeli pan jednak trwać bę
dziesz w uporze swoim, albo 
zechcesz wykręcić się pia 
skiem, to udam się niezwło
cznie pomiędzy załogę okrę
tu i opowiem im o pięknych 
zamiarach Hudsona i pańskich.

— Na miłość boską! — za
wołał Wyiie, naprawdę prze
rażony — ludzie ci podnieśli
by zaraz rokosz przeciwko 
nami

— Na to ja nie poradzę — 
odparł Hazel stanowczo i co
fnął się, zbliżając ku drzwiom.

— Zatrzymaj się pan chwi
lę! — krzyknął Wyiie, zastę
pując ode dzwi. — Nie spiesz 
się pan tak, bo skoro spełnisz 
groźbę, to będzie wprawdzie 
źle ze mną, ale gorzej jeszcze 
z panem.

W głosie stern;ka czuć by
ło tym razem prawdę, co skon
fundowało na krótko ducho
wnego, aie też z chwilki tej 
nie omieszkał korzystać Wy- 
lie i dodał:

— Usiądź pan trochę i po
słuchaj mię. Założyłbym się, 
żęs pan jeszcze nie był świad- 
kfem buntu i zaburzeń na po
kładzie okrętu, wierz mi pan 
zatem, że to straszliwsze od 
piekielnej burzy na morzu. 
Pięknie się to zaczyna, ale 
kończy smutno. Zaczyna się 
pijatyką szaloną, bez upamię- 
tania, a potem rabują- okręt, 
bezczeszczą kobie y i kaleczą 
ludzi i kości im łamią bez 
względu na stan i osoby. Zda
je się źe obrazek ten nie po
doba się, panu tak, jak myśl 
rzucenia zarzewia Zresztą zda
rzyć się może, iż pana Dawet 
nie posłuchają. Okręt zaopa
trzony jest w zapasy żywno
ści obficie, ludzie dostają po
rządne porcje i są mi ślepo 

posłuszni. Powiem panu n' 
reszcie, dla czego mu nie przy*  
stoi podnosić rokoszu na tynf. 
okręcie...

Przerwał na chwilę, a po 
tem ciągnął głosem zniżonym i '

— Otóż wiedz pan, że kie j 
dy mię kto podejrzewa, tc ’ 
ten ktoś budzi we mnie takżr 
podejrzenie. Pokazało się, źe 
pan podejrzewałeś mię o< 
chwili stąpienia nogą na po 
kładzie, ba, a nawet jeszcz 
na lądzie. Aha! teraz wytrze 
szczasz pan oczy, bo się pan . 
zdawało, żem go nie pozDał 
Poznałem i znam pana oc 
chwili zaięcia miejsca na na J 
szym okręcie. Nie zapominali ' 
nigdy rysów twarzy luizkie | 
i poznaię nawet przebiauyci * 
i udanych.

Olkrycieto zmieszało pa 
na Hazel do najwyższego stop 
nia; był poznany. Wyiie cią 
gnął dalej:

— Od chwili tedy, gdyś |’an 
mię zaczął podejrzewać, me 
spuszczałem i ja oka z pana. 
Przypłynąłeś pan pod innej 
maską na pokład; nie potrze
bowaliśmy takiego opiekuna 
ale pan się uparłeś, zostałeś 
— Czego on tu chce, pcmy 
ś'ałem i rzekłeu sobie: miej 
oczy otwarte.

__________D—
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Naogół z otwarcia kooperaty
wy zadowoleni są wszyscy, tylko 
niektórzy uporczywie pytają, kie
dy zostanie ona poświęcona. Po
dobno na poświęceniu zależy naj
więcej straży fabrycznej która 
miałaby znów pole do... popisów 
(mam na myśli orkiestrę strażac
ką). — Oto jest powód stagnacji 
przedświątecznej w mieście i złe
go humoru niektórych p. p. kup
ców, którzy w towarzystwie tego 
rzadkiego u nich gościa rozpo
częli przymusowe święta.

Choinka w ochronce fa
brycznej „Olkusz" (West<?(. 
W przystrojonej ładnie salce o- 
chronki i przy tak samo ładnej 
choince, oświetlonej lampkami e- 
lektrycznemi, zebrały się w wilję 
wszystkie dzieci, uczęszczające do 
ochronki, gdzie odbyły się śpie
wy kolend i popisy dzieci. Na 
„choince* 1 był obecny p. dyrek
tor Otto, którego dzieci głośno 
przywitały. Po popisach nastąpi
ło rozdawanie „gwiazdki**,  skła
dającej się z paczki smakołyków 
(okoto 1 klg.) i materjału na su
kienkę lub ubranko dla każdego 
dziecka. Ochronka fabryczna ma 
więcej cechy freblówki; chodzą 
do niej nietylko dzieci biednych 
rodziców, pracowników fabrycz
nych, lecz i dzieci urzędników. I 
jakkolwiek każde z nich ma Śwo- 
ją choinkę u siebie i zapewne 
rozjaśnią się oczka niejednemu 
na otrzymaną „gwiazdkę**  w do
mu, to jednak tradycyjne wspól
nie spędzenie tej godziny w oto
czeniu caiej gromady — rodziny, 
w obliczu malutkiego Jezusa — 
towarzysza dzieci, bardzo dodatnio 
wpłynie na młode serduszka i 
zbliży je do siebie.

Prezentów na „gwiazdkę" by
ło przygotowanymi około 60, o- 
czywiście przez zarząd fabryki.

Kierowniczką ochronki jest p. 
St. Murzynowska.

Choinka w domu ludowym. 
Staraniem miejscowego oddziału 
związku metalowców, urządzono 
choinkę dla wszystkich dzieci w 
dniu 26 b.m.—Początek zapowia
dano na godzinę 3 po poł., a już 
przed tą godziną sala domu lu
dowego napełniła się dziatwą. 
r’rogran! uroczystości dla dziatwy 
bir skromny: odśpiewanie kilku 
ko^nd przed ogromną choinką, 
przemówienie okolicznościowem i 
wyświetlenie kilku humorystycz
nych obrazów kinowych. Potem 
i'Udawano „gwiazdkę", składa
jącą się z dużej pszennej bułki 
i Oaczki (0,25 klg.) smakołyków. 
' jrcjl takich przygotowano prze- 

.10 500. Na upieczenie bułek 
;arząa fabryki „Olkusz**  ofiaro
wał 2 worki mąki.

♦* *
refleksjach świątecznych wy- 

paanie mi poruszyć „choinkę" 
tych najbiedniejszych z ochron
ki przy szpitalu św. Błażeja, dla 
których nieraz ochronka jest do
mem, a rodziną—społeczeństwo 
polskie.

Do ochronki tej obecnie przy
chodzi b. mało dzieci, bo... nie 
ma w czem i dlatego nie było 
ula kogo urządzać choinki! Czy 
nam nie wstyd, źe przygotawia- 
jąc choinkę w domu ku radości 
naszych pociech, zapomnieliśmy 
o sierotach w ochronce?

Ale po choince, po tych dniach 
radości i wesela nastąpią szare 
dni, dalsza troska o byt, tem gor
sze dla sierot, bo zima się wzma
ga a cieple ubranko, czy bucik 
są rzeczą konieczną dla istnienia 
maleństwa, które zbyt wcześnie 
już zaznały biedy nie z własnej 
winy. Subwencja magistratu jest 
niewielka, musi więc o nich pa
miętać społeczeństwo.

\Viemy wszyscy, źe czasy są 
ciężkie, źe jest drożyzna, źe kraj 
przechodzi jeszcze kryzys gospo
darczy i duże sumy składać tru
dno, lecz drobną ofiarę dać mo
że każdy i powinien. Mamy do 
tego dobrą sposobność przy nad
chodzącym Nowym Roku: za-

-wins wań, niech każdy 
z ..y ofiarę na sieroty przy szpi
tali św. Błażeja!

'-/mniejszą ofiarę przyjmle p. 
Z > irajnlowa jalco prezesowa tow. 
d . 'czynności, oraz wybrany za
rząd..

__________ Ko

Ze Śląska.
Walne zebranie spółek Rai- 

ffeisena. W Katowicach od
było się 27 grudnia walne ze
branie śląskiej organizacji Rei- 
ffeisena. Porządek dzienny 
był bardzo obszerny i rozpo
czął się sprawozdaniem z dzia
łalności związku w r. 1923. W 
ciągu tego roku przystąpiło 
do związku 16 nowych kas po
życzkowych, tak, źe na obsza
rze województwa śląskiego 
związek Raiffeisena posiada 
ogółem 169 kas pożyczkowych, 
dwie elektrownie i jedną spół
kę ogrodniczą.

Unieruchomienie kopalni. 
Z początkiem przyszłego ro
ku unieruchomione być mają 
kopalnie „Hoym" i „Anna**  
pod Pszowem. Około 3 tys. 
robotników skutkiem tego po
zostanie bez pracy.

Aresztowanie bandy zło
dziejskiej. W poczekalni dwor
cowej w Rybniku aresztowa
no większą szajkę włamywa
czy, złożoną z 6-ciu mężczyzn 
i dwuch kobiet. Mieli oni przy 
sobie duże kufry, w których 
znaleziono najnowsze narzę
dzia złodziejskie. Prawdopo
dobnie banda zamierzała dać 
w Rybniku podczas świąt kil
ka „występów". Nazwiska a- 
resztowanych są: Stan. Cypel, 
Bern. Kwos, Hipolit i Edw. 
Wolf — wszyscy z Warsza
wy, i Edwzrd Szyjek z Kato
wic, Paweł lwak, Bronisława i 
Jadwiga Richter z W. Haj
duk.

„Radjo" także w Rybniku. 
Właściciele kawiarni pp. Man- 
drysz i Bittmar w Rybniku 
sprawili gościom miłą niespo
dziankę przez danie gratiso
wych jiradjo koncertów pod
czas świąt Bożego Narodze
nia. Bardzo dobrze słyszano 
koncerty z Berlina, Pragi, 
Wiednia, Rzymu, Paryża i 
Londynu.

Napad rabunkowy. Na dro
dze z Józetowca eto Chorzo
wa nieznany bandyta napadł 
na Julję Dudę z Józefowca i 
zrabował jej torbę targową, w 
której znajdowała się nowa 
suknia, wartości 60 zł.

Samobójstwa. W Katowi
cach usiłował pozbawić się 
życia pianista kawiarniany, po
wiesiwszy się na krawacie. 
Gdy mu w tem przeszkodzo
no, poderżnął sobie nożem 
gardło i zmarł po krótkim 
czasie.

W Król. Hucie powiesił się 
inwalida hutniczy nazwiskiem 
Śliwa. Powodem był brak środ
ków do życia.

Krwawa bójka. W Zawo- 
dziu w pow. pszczyńskim po
wstała bójka między kilku 
młodymi ludźmi. Jeden z !ii- 
czestników otrzyma! nożem 
ciężką ranę w głowę, przyczem 
klinga ułamała się i utkwiła 
w głowie. Rannego um esz- 
czono w szpitalu, gdzie mu 
lekarz wydobył klingę.

Aresztowanie oszusta. Po
licja katowicka aresztowała 
robotnika Aleksandra K. z 
Sosnowca. On to swego cza
su miał skraść woźnemu kato
wickiej firmy Fiedler i Glaser 
sumę 5000 zł.

Z KRAJU.
Afera Zawadzkiego w Częstochowie.

Jego wspólnicy. — Próby zatuszowania skandalu.

Ktoś słusznie zauważył, źe 
Częstochowa, to miasto szczegól
niejszych sensacji. Od czasu do 
czasu musi zawitać tam jakiś 
zły duch silący się na posiew 
bądź zbrodni, bądź występku — 
a zawsze o rozmiarach, przera
stających przeciętne wypadki na
tury kryminalnej. Pamiętna zbrod
nia na Jasnej Górze, której do
puścił się słynny Macoch, po
tem zuchwały rabunek kosztow
nych wot z cudownego obrazu, 
były wydarzeniami poruszające- 
mi całą Polskę. Obecnie Czę
stochowa jest do żywego poru
szona skandaliczną aferą, jakiej 
dopuścił się w oddziale banku 
polskiego jej dyrektor, Leon Za
wadzki.

W tutejszym świecie handlo
wym i przemysłowym wre z po
wodu tej afery. Od tygodnia 
przeszło jest to jedyny i wyłącz
ny niemal temat wszystkich roz
mów.

Sprawa, po uięclu jej przez 
władze sądowo-śledcze, zatacza 
coraz szersze kręgi. W kołach 
dobrze poinformowanych prze
dewszystkiem utrzymują, źe nie 
jest bynaimniej jeszcze rzeczą 
przesądzoną czy rozmiary afery, 
obliczone przez komisję rewizyj
ną centrali banku polsk ego na 
sumę 1,400,000 zł. — nie prze
wyższą rej c\fry przy szczegó- 
łowszem badaniu caiej sprawy 
przez władze śledcze.

Faktem jest, źe Zawadzki, pro
wadząc manipulację z udziela
niem kredvtów firmom fikcyjnym, 
nie posiadającym kont w banku, 
zaangażował instytucję bardzo 
poważnie. Metody, któremi Za
wadzki posiłkował się w prze
prowadzeniu wszystkich nadu
żyć — były wielorakie.

Z tego, co dotąd wiadomo, 
sumy wydobywano z banku za
równo przy pomocy fałszu, fikcji, 
jako też i przy pomocy przed
kładania weksli, żyrowanych 
przez prokurentów, istotnie za
sługujących na kredyt, firm han
dlowych i przemysłowych. Mo- 
szek Szydłowski, karany przez 
sąd rosyjski dwuletnim więzie
niem za fałszerstwo weksli, był 
najbliższym wspólnikiem nadu
żyć Zawadzkiego. Utworzywszy 
fikcyjne spółki przemysłowo-han
dlowe pod firmami „Sweter" i 
„Sandał", Szydłowski przy po
mocy Zawadzkiego wydobył z 
banku sumy, wystarczające na 
uruchomienie faktycznej już gar
barni. Dzięki również udziela
nym nielegalnym kredytom przez 
Zawadzkiego prosperowała huta 
szklana „Zacisze"; przestała jed
nak być w ruchu, gdy tylko wy
szła na jaw obecna afera. Za
wadzki we wszystkich przedsię
wzięciach osób, wydobywających 
nielegalnie pieniądze z banku, 
miał udział w zyskach, a to 
przez figurowanie w nich, jako 
spólniczki, żony jego Heleny. Jak 
dalece na osobie Zawadzkiego 
zależało tu wielu osobom, które 
w szybkim czasie doszły do for
tuny — dowodzi fakt, że gdy 
dyrekcja towarzystwa „La Czen- 
stochovienne“ wywołała rewizję 
w banku i gdy stanowisko Za
wadzkiego zostało zachwiane, 
wówczas natychmiast z grupy 
tych osób wyłoniona została de
legacja, która udara się do War
szawy, aby w odpowiednich sfe
rach sprawę tuszować.

Po ujawnieniu faktu nadużyć 
przez komisję, wyszło na jaw, 
że Zawadzki miał odpowiednio 
zorganizowany sztab pracowni
ków w oddziale dyskontowym 
banku, przy których pomocy ma
nipulacje się udawały. Dzięki 
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energji ze strony centrali, mafia 
ta została rozbita i z pośród 
tych zgranych w akcji nadużyć 
pracowników wydalono wice
dyrektora Monasterskiego oraz 
urzędników Jackowskiego, Mu- 
chowę, Niedźwieckiego i Czer
wińską.

Oeólne zdumienie budzi tu 
okoliczność, że wbrew enuncja
cjom centrali banku polskiego — 
dotąd straty banku odpowiednio 
zabezpieczone nie zostały. Gar
barnia Szydłowskiego, która bądź 
co bądź przedstawia sporą war
tość realną, zasekwestrowana nie 
została. Tłumaczone to jest nie- 
zgłoszeniem do sądu natychmiast 
po ujawnienia afery przez bank 
akcji cywilnej. Z pośród spól- 
ników Zawadzkiego dotychczas 
aresztowani zostali tylko Szy
dłowski i Modziwański, właści
ciel f rmy „A>faityna“, natomiast 
niejaki Kantor i Kohn pozostają 
na wolności.

Energia, z jaką sprawę afery 
prowadzą podprokurator Pluciń
ski i sędzia śledczy Nierubiszew- 
ski, pozwala sądzić, źe wszyscy 
sprawcy występnej, godzącej w 
dobre imię instytucji społecznej, 
a w części i państwowej, jaką 
jest bank — nie ujdą sprawie
dliwości i że na mc nie przyda
dzą się zabiegi tych, którzy dla 
miłego grosza radztby rozmaite- 
mi sposobami wynaleźć kruczki 
prawne, pomniejszające winę u- 
czestników afery, posiadającej 
wszelkie znamiona zbrodni, trak
tującej o oszustwie j fałszu.

Bydgoszcz Do państwa Kol- 
brów w Bydgoszczy zawitał wie
czorem w wigilję niezwykły gość. 
Oto w chwili zapalania świeczek 
na choince wleciał żywy barw
ny motyl i usiadł na jednej z 
gałązek, będąc piękną jej ozdo
bą. Motyl, którego poczwarkę 
przyniesiono prawdopodobnie z 
choinką, wylągł się w cieple 
mieszkania i żyt przez dwa dni 
ku radości domowników. Sąsie- 
dzi, a zwłaszcza sąsiadki pań
stwa K. komentują tę motylą wi
zytę, jako zjawisko niezwykle, 
będące zapowiedzią doniosłych 
zmian w rodzinie...

Zakopane. Tegoroczny sezon 
świąteczny był bardzo słaby. 
Przypisują to ogromnemu brako
wi pieniędzy nawet wśród sta
łych bywalców Podhala w zimie. 
Wielu chętnych odstraszyły wia
domości o braku śniegu, gdyż 
deszcz tutejszy w zimie jest 
dotkliwszy, niźli w mieście. Na 
Krokwi kończą budowę odskocz
ni dla narciarzy, lecz brak śnie
gu przeszkadza zlotowi zwolen
ników tego sportu.

Gorzej przedstawia się budo
wa transformatora elektrycznego, 
którą podjęto w ostatniej dopie
ro chwili. Ze sprawą światła 
elektrycznego łączy się również 
sprawa wodociągu, poruszona 
przez d-ra Gabryszewskiego na 
posiedzeniu rady gminnej i ko
misji uzdrowiskowej. Wskutek 
braku opadów — zbiornik pod 
„Capkami" jest prawie pusty, 
gdyż główne źródła wyschły od 
roku, a źródełka pomocnicze są 
niewystarczające.

1BHJ „MIM IMlILM ABE“.
Jednocześnie przywraca apetyt, 
wzmacnia organizm, powiększa 
wagę ciała, usuwa uporczywy ka

szel i chorobliwe poty.
Używać za poradą lekarza. 914 

Sprzedają apteki i składy apteczne.

TELEGRAMY.
(Przez telefon.)

W podróż naokoło świata-
Warszawa, 30 grudnia.

(A. W.) Jutro wyjeżdża z 
Warszawy artysta malarz Bru
no Blachowski,który podjął się 
dokonania podróży naokoło 
świata bez pieniędzy i poro
zumiewać się ma tylko języ
kiem polskim. Przed odejściem 
pociągu Blachowski na stacji 

.będzie rnusiał zarobić na bi
let. Umie on malować, grać 
na cytrze, nauczył się szew
stwa, sztuk magicznych, poza 
tem popisuje się siłą, mimo, 
źe jest dość szczupły.

Wystawa
prac arcuitektonicznych.

Warszawa, 30 grudnia.
(A. W.). Otwarto tu pokaz 

publiczny projektów i prac 
architektonicznych muzeum 
narodowego, które ma po
wstać w Alei 3 Maja.

Metropolita Dionizy
u marszałka selmn.

Warszawa, 30 grudnia.
(A. W.). Marszałek Rataj 

przyjął dziś metropolitę pra
wosławnego Djonizego, który 
wbrew pogłoskom pozostaje 
nadal na swem stanowisku.

Aresztowania w Częstochowie.
Warszawa, 30 grudnia.

(Tel. wł.) „Przegląd Wie
czorny" podaję, że w związku 
z aferą bankową w Często
chowie aresztowano znanych 
tam kupców Jerzego Chole- 
wickiego, który piastował go
dność prezesa stowarzyszenia 
kupców i stowarzyszenia „Lu
tnia", oraz Bolesława Rybic
kiego, prezesa miejscowego 
Sokoła. Obu zwolniono za ka
ucją.

Likwidacja syndykatu.
Warszawa, 30 grodnia.

(Tel. wł.) W dniu 31 b. m- 
zostaje zwinięty syndyka! 
przekazowy banków polskich. 
Całokształt akcji przekazowej, 
prowadzony dotąd przez syndy 
kat obejmuje od nowego roku 
bank gospodarstwa krajowego, 
który skoncentrował w swoim 
ręku wszystkie akcje syndy
katu.

Walka z drożyzna.
Warszawa, 30 grudnia.

(Teł. wł.) Wydział zaopa
trywania, który ma w Warsza
wie 70 sklepów, postanowi! 
nadać swoim sklepom inny 
charakter, a mianowicie bę
dzie dla nich zakupywał wiel
kie ilości artykułów pierwszej 
potrzeby, jak jaja, masło, tłu
szcze i t. p. i dążyć będzie 
do zniżki cen tych artykułów.

Nareszcie.
Warszawa, 30 grudnia.

(TeL wł.) Ministerjum skar
bu poleciło izbom skarbowym 
rozpocząć natychmiast wypła
tę pensji kawalerom orderu 
,Virtuti Militari" za r. 1923 w 
kwocie 300 zł.

Stanowisko Gdańska wobec 
wynalazku Flettnsra.

Gdańsk 30 grudnia.
(A.W.) „Danziger Neueste 

Nachrichten", prostuje swój 
niedawno podany komentarz 
do artykułu tygodnika polskie
go „Przemysł i Handel", po
święconemu wynalazkowi ża. 
gli metalowych Flettnera. Ar
tykuł „Przemysłu i Handlu", 
utrzymany w tonie życzliwym
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wouec Gdańska proponował 
udoskonalenie wynalazku Flet- 
nera w labolatorjach polite
chniki gdańskiej celem wyko
rzystania go w marynarce pol 
skiej. Autor artykułu wykazy
wał przytem korzyści, jakie 
z tego mogłaby mieć nietyiko 
Polska ale i Gdańsk. Mimo to 
„Danziger N. Nachricbten" 
sprzeciwiają się temu proje
ktowi widząc w nim szkodę 
dla niemieckich uczonych, któ• 
rych wynalazki powinny być 
wykorzystywane jrzedewszj st 
kiem przez obywateli państwa 
niemieckiego.

Motywy zbliżenia 
iranciisuHinslelsklego.

Wiedeń, 30 grudnia.
(Tel. wł.) Według informacji 

dzienników tutejszych z Lon 
dynu—stanowisko rządu an
gielskiego w sprawie ewaku
acji strefy kolońskiej wywo
łane jest nie tyle przez wykro
czenia niemieckie przeciwko 
postanowieniom traktatu wer
salskiego o rozbrojeniu,ile oko
licznością, że rząd angielski 
wobec swego stanowiska w 
sprawie protokułu genewskie
go poczynić musi obecnie 
Francji poważne ustępstwa po
lityczne, aby w ten sposób 
utrzymać barmońję między 
rządami francuskim i angiel
skim. PodoLno rząd angielski 
iważa obecną swoją decyzję 
ta prowizoryczną i pragnie, 
iby już za kilka miesięcy na
stąpiło wycofanie wojsk z oku
powanego terytorjum.

Mussolini u króla,
Wiedeń, 30 grudnia.

(Tel. wł.) Jak donosi „D er 
A bend“ król włoski przyjął 
Mussoliniego na audjencji, która 
trwała dwie godziny i wyraził 
przy tej sposobności życzenie 
zmiany rządu w interesie spo
koju wewnętrznego. Król apelo
wał do patrjotyzmu Mussollnle- 
go, żądając by ustąpił, na co 
Mussolini odpowiedział, że sam 
wybierze stosowną chwilę i pro
sił króla, by jeszcze przed prze
sileniem rzrdowem wydał po
wszechną amnestję dla zbrodnia
rzy politycznych i ogłosił pro
klamacją do wszystkich obywa
teli, wzywającą ich do zakończe
nia waik pariymych i przepro
wadzenia reformy wyborczej na 
znak pogodzenia się.

G i eł da.
Warszawa, 30 grudnia. 

WALUTY.
(Notowania w złotych).

Dolar — 5,18 
dunt — 24 50 
Paryż — 28, 
ozwajcarja — 100.— 
Włochy — 22 20 
Jraga —- 15,bu 
Wiedeń — 7,32 
tony złote — U,99 
toźyczka doi. 3,55 
<ubel złoty — 2,71.

Gdańsk, 30 grudnia.
Dolary — 5,30
i zloty 1.02.

BjsIraiW Bi® w Kwota 
pierwszurzęune zimowe, klimatyczne 

„UZDROWISKO" 
D-ra MARJANA SZAREWSK1EGO 

dla zdrowych i uzdrowiericów.
Pensjonat z opieką lekarską. Pokoje 
słoneczne,ogrzewania centralne,oświe
tlenie elektryczne, łazienki, kuchnia 
obfita.—Stacja kol.: Wilkowice Bystra. 
Telefon międzym. Bystra 5.—Prospe

kty na żądanie. 784-5

f
V
Strem 9,00
Sole — 
Syndykat — 
Skory — 
Spiess —
Siła i Światło 0,47 
Starachowice 1,90 
Spirytus 2 65 
Ursus 1.25
Unia —
Węgiel 2,60
Wildt — 
Zawiercie — 
Zach. Tow. — 
Zieleniewski —
Żegluga —
Zgierz 1,25 
Żyrardów 11 75.

wystawiony dnia 28 marca 1924 r. na 
zł. 55<).(;0 z wystawienia M. Zająca, 
na zlecenie nasze, płatny nia 15 maja 
1924 r. u b. Tobiasza w Sosnowcu, 
n.n ejszym unieważniamy.

Dąbruws<i Przemyśl Druciany 
BRACIA KLE.N 

1582-1 Dabrowa-Górmcza.

AKCJE (w złotych.) 
(Ceduła giełdy warszawskiej z dn.

30.12.1924)
Bank Dyskontowy 4 70 

„ Handl. 4,50 
„ dla Handl. 1,00 
» Zjedn. Ziem. Pol. 1,60 
„ Zachodni 1,55 
„ Przem. War. — 
„ HandL Poz. — 
„ Przem. Lwów 0,36 
„ Zw. Ziemian — 
„ Zw. Sp. Zarobk. 6,00 
„ Kredytowy 0,25

Borkowski 0,95 
Ćmielów —- 
Chodorów 4,70 
Czersk 0,47 
Cegielski 0,52 
Cukier 3 10 
Cerata 0,50 
Czestocice 2.00 
Elektryczność — 
Fitzner — 
Firlej — 
Gosłowlce 2,05 
Grodzisk — 
Haberbusch 4,85 
Jabłkowscy — 
Klucze 033 
Kijewski 0,15 
Korek — 
Konopie 0 38 
Lilpop 0,60 
Łazy — 
Majewski — 
Modrzejów 4,00 
Michałow — 
Norbiin 0,72 
Ostrowieckie 6,35 
Ostrowite — 
Orthwein — 
Puls 0 37 
Polska Nafta — 
Parowozy 0,30 
Pocisk — 
Pol. Iow. Elektr. — 
Pustelnik ;— 
Poł. Przemysł Naftowj — 
PoL Lóyd — 
Rudzki 1,10

■HB HHM MMI —■BM
Ogłoszenie.

W rejestrze handlowym przy Sądzie Okręgowym w So
snowcu Dział A. Tom II i 111 dokonano dnia 12 grudnia 19_’4 
foku następujących wpisów:

1085. Wykreślono firmę „Biuro Wiertnicze i Robót Gór
niczych M. Lempidkl i S-ka“—spółka firmowa.

2106. „Szyja Koplowicz" — handel towarów łokciowych 
i gotowych ubrań w Miechowie. Firma istnieje od 1 czerwca 
1924 r. Właściciel Szyja Koplowicz, zam. tamże.

2107. „Aron Zylber" — handel zbożem w Proszowicach. 
Firma istnieje od 1921 r. Właściciel Aron Zylber, zam. tamże.

2108. „Aron Zylber" — handel skórami w Proszowicach. 
Firma istnieje od 1890 r» Właściciel Aron Zylber, zam. tamże.

2109. „Chaim Łajb Erlich"—handel wyrobów tytoniowych 
i spożywczych w Granicy. Firma istnieje od r. 1912. Właści
ciel Chaim Łajb Erlich, zam. tamże.

2110. „Szymon Hocherman"— sprzedaż szkła, porcelany 
i naczyń kuchennych w Dąbrowie Górniczej, ul. króla Sobie 
skiego Nr 15. Firma istnieje od 19 maja la24 r. Właściciel 
Szymon Hocherman, zam. w Dąbrowie, ul. kr. Sob eskiego 10.

1138. „Wolf Percik". Udzielono samodzielną pruKurę 
Henrykowi Perełkowi

Dnia 15 grudnia 1924 r. następującą firmę:
2111. Spółka firmowa „Aleksander Stróźeckł i Aleksan

der Marcbaj"—sprzedaż skór i pizyborów szewckich w Wol
bromiu. F.rma istnieje od 1923 roku. Wspólnicy: Aleksander 
Stróżecki, zam. w Wolbromiu, 2) Aleksander Marcbaj, z-m. 
Wolbromiu. Spółka firmowa. Zarząd interesami spółki należy 
do obu wspólników.

Dnia 17 grudnia 1924 r. następujące firmy;
2112. Spółka firmowa „Mendel Kromołowski i Synowie" 

skład skór krajowych i zagranicznych z siedzibą w Będzinie, 
przy ul. Kołłątaja Nr. 29 Spółka rozpoczęła czynności dnia 
1 listopada 1924 r. Wspólnicy: 1) Mendel Kromołowski, Bę
dzin, Kołłątaja 29, 2) Abram Kromołowski, Będzin, Małachow
skiego 3, 3) Szlama Kromołowski, Będzin, Kołłątaja 29. Za
rząd interesami spółki należy do wszystkich wspólników, z któ
rych każdy działa w imieniu spółki zupełnie samodzielnie. 
Między Abramem Kromołowskim a żoną jego, Ruchlą z domu 
Stobiecką, została Ustanowiona na mocy intercyzy wyłączność 
majątku i wspólność dorobku.

2113. Spółka firmowa „Dawid Wolff i Syn" z siedzibą 
w Będzinie, Małachowskiego Nr. 30. Spółka ma na celu pro
wadzenie składu drzewa i dokonywanie dostawy materjałów 
•drzewnych do łabryk i kopalń. Spółka rozpoczęła czynności 
dnia 4 listopada 1924 r. Wspólnicy: 1) Dawid Wolff, Będzin, 
Małachowskiego 36, 2) Markus Wolff, Będzin, Małachowskie
go 36. Spółka firmowa. Zarząd interesami spółki należy do 
obydwóch wspólników. Umowy, weksle, czeki, żyra, wszelkie 
zobowiązania pieniężne, pełnomocnictwa, pokwitowania z od
bioru wszelkich należnych spółce sum winny być podpisywane 
przez obydwóch zarządców. Prowadzić sprawy sądowe i otrzy

Mysłowice „HOTEL K
Teleton 517. 0 L. D W

W dzień starego rokn od gotiz,. .
Zabawa Sylwestrowa artystów. 

Tańce! (Dancig) Tańce!
Dobra Kuchnia. Trunki z pierwszorzędnych firm. Ceny przystępne. 

iroo-1 Poleca właściciel._____

“ Mysłowice 
Teleton 517. 

do rana w :
z występami

S17, H 
sali
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mywać korespondencję i przesyłki ma prawo każdy wspólnik 
oddzielnie. Dawid Wolff upoważnia syna swego Hersza Wolffa 
do zastępowania go całkowicie w tej spółce. Między Dawi
dem Wolffem a żoną jego, Perlą z domu Rozencweig, została 
ustanowiona na mocy intercyzy wyłączność majątku i wspoL- 
ność dorobku.

1290. Spółka firmowa „Dom Handlowo - Spedycyjny „U- 
nion“ Ludwik Rzędowski i S ka“ z siedzibą w Sosnowcu, Dę
blińska il, oddział w Katowicach, Stawowa 20. Celem spółki 
jest prowadzenie przedsiębiorstwa dla clenia i ekspedycji to
warów. Spółka rozpoczęła działalność dnia 14 lutego 1924 r. 
Wspólnicy: 1) Ludwik Rzędowski, Sosnowiec, Piłsudskiego 
48, 2) Franciszek Aleksander Galiński, Warszawa, Miodowa 7. 
Spółka firmowa. Zarząd interesami spółki należy ao obydwóch 
wspólników. Weksle, umowy, żyra i wszelkie zobowiązania 
w imieniu spółki winny być podpisywane przez dwóch wspól
ników. Wyaawanie czeków, prokur, kwitowanie z odbioru pie
niędzy, wszelkiej korespondencji, przesyłek, ładunków — może 
być uskuteczniane przez każdego wspólnika samodzielnie.

Dnia 12 grudnia 1924 roku dokonano w Dz. B, T. I i II 
następujących wpisów:

189 „Towarzystwo Bezimienne Kopalń Węgla Czeladź" 
spółka akcyjna. Członek rady Karol de Gastines.

Dnia 17 grudnia 1924 roku.
197. „Nasz sklep — spółka akcyjna" z siedzibą w War

szawie, oddział w Sosnowcu, Warszawska nr. 8. Spółka ma 
na celu handel papierem i przyborami piśmienny
mi. prowadzenie przedsiębiorstw przemysłu paplernicznego 
i graficznego, oraz interesów wydawniczych. Oddział sosno
wiecki istnieje od 15 kwietnia 1923 roku. Kapitał zakładowy 
wynosi 320 000,000. marek i dzieli się na 320,000 akcji całko
wicie wpłacony. Radę zarządzającą stanowią: 1) Szczepan 
E geniusz Bonkowski, 2) Stanisław Jaskólski, 3) Stanisław Ki■ 
jeński, 4) Wojciech Klużniak, 5) Władysław Piechowski,
6) Jan Rudziński, 7) Tadeusz Ziemkiewicz. Zarząd stanowią: 
1) Stanisław Kruszewski, 2) Stanisław Kieska, 3) Feliks Tom
czyk, 4) Jan Wysocki, zastępca Walerjan Juszczyk. Wei sie, 
pełnomocnictwa, umowy, kontrakty notarjalne i hipoteczne, 
czeki i inne dokumenty podpisują dwaj członkowie zarządu, 
względnie jeden w razie otrzymania od zarządu upoważnie
nia. Korespondencję bieżącą, pokwitowania z odbioru z pocz 
ty pieniędzy, przesyłek wartościowych i dokumentów podpi
suje jeden c-łonek zarządu. Kierownikami oddziału sosno
wieckiego zamianowani zostali Józef Ogłaza i Eugenjusz No
wakowski. Spółka akcyjna. Statut, zatwierdzony przez, mini
strów przemysiu i handlu oraz skarbu i opublikowany w nu
merze 170 „Monitora Polskiego z 1921 r. Akt organizacyjny 
zeznany został przed notarjuszem Zborowskim w Warszawie 
dnia 6 września 1921 r. za nr. 2001. Zmiany zatwierdzone zo 
stały postanowieniami ministrów przemys-u i handlu oraz skar
bu i opublikowane w nr. nr 113 i 225 „Monitora Polskiego" 
z dnia 19 marca i 4 października 1922 r. i nr. 35 „Monitora 
Polskiego z dnia 13 lutego 1923 roku.

198. „Ztkłady Mechaniczne A. Gunter i Syn — spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością" z siedzibą w Olkuszu. 
Przedmiot przedsiębiorstwa prowadzenie zakładów mechani 
cznych. Firma istnieje od roku 1921. Kapitał zakładowy spół
ki wynosi 4.000.000 marek i dzieli się na 2 udziały po 2.000 000 
marek udział. Kapitał zakładowy całkowicie wpłacany gotów
ką. Zarząd interesami ‘spółki należy do Aleksandra Guntera 
i Antoniego Guitera. Weksle, czeki, żądania zwrotu sum z ii- 
stytucji kredytowych, pełnomocnictwa, umowy, kontrakty, akty 
notarjalne i hipoteczne winny być podpisywane przez obu za 
rządców. Korespondencję bieżącą, pokwitowania z odbioru 
z poczty pieniędzy, przesyłek i dokumentów podpisuje każdy 
zarządca samodzielnie. Spółka z ograniczoną odpowiedzialno
ścią. Akt spółki zeznany został przed notarjuszem Golanskim 
w Olkusm unia 17 listopada 1921 roku. £zas trwania nieogr.-. 
niczony.

12. „Elektrownia Okręgowa w Zagłębiu Dąbrowskiem— 
sp. akc.“ Kapitał zakładowy spółki został powiększony do su
my 2.500.000 000 marek i podzielony na 2.500 000 akcji po lbOÓ 
matek każda. Podwyżka kapitału została całkowicie pokryta.

124. „Towarzystwo Handlowe „Kolos" spółka z ograni
czoną odpowiedzialnością. Przedsiębiorstwo niniejsze znajduje 
się w stanie likwidacji. Na likwidatora spółki został wybrany 
Eustachy Galewski.

Dnia 18 grudnia 1924 roku:
113 „Pierwsza Sosnowiecka Fabryka Pończoch i Tryko

taży J. Leszczyński i S ka“ — spółka z ograniczoną odpowie 
dzialnościąw Sosnowcu. Wykreślono Ernesta Szlabsa i wszyst
kie wpisy, dotyczące tegoż.

Dnia 19 grudnia 1924 roku:
157. „Kopalnia Węgla Józefa" — spółka z ograniczoną 

odpowiedzialnością w Dąbrowie. Przedsiębiorstwo niniejsze 
znajduje się w stanie likwidacji. Likwidatorem spółki został 
ustanowiony Władysław Kłapcia. •

Dnia 19 grudnia 1924 roku zapisano do Działu A T III 
następującą firmę:

2114. „frlorentyna Bajer" — sklep spożywczy i sprzedaż
tytoniu w Niwce. Handel istnieje od roku 1919 Właścicie1
Florentyna Bajer, zam. w Niwce. ig2l
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Będzie pamiętny cały rok pod wzglądem zadowolenia 
Stoliki prosimy wcześniej’ zamawiać. 
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1653

Konkurs na stolarszczyzną
Magistrat miasta Dąbrowy Górniczej ogłasza konkurs na 

wykonanie stolarszczyzny do szkoły powszechnej na Redenie

(123 oinn itienoe, 20 atwarfiw MiM
Ślepe kosztorysy oraz szematyczne rysunki wydaje Wy

dział Budowlany po wpłaceniu do Kasy Miejskiej 10 złctych
Oferty należy składać na ręce Prezydjum Magistratu naj

później do dnia 15 stycznia 1925 r.
Magistrat m. Bąbrowy Górniczej.

Dąbrowa Górnicza, dn. 27 grudnia 1924 r.1628-2

RUMY
ilo oBrazów wyko
nywają we własnej 
pracowni najtaniej 

w ciągu 24 cli 
godzin.

Hytil 3BIÓ8 
do poszczególnych 
miejscowości poszu
kuje do specjalnych 
artykułów leczni
czych i spożywczych. 

Zgłoszenia do Zakładów Che
micznych „Santurie" w My

słowicach. 1624-2

Skrzypce, mandoliny, gitary, man
dole włoskie, smyczki, futerały 

tanio do nabycia w księgarni „Po- 
lonja“ na targu głównym. 1636 2

AMOL
aptecznych do nabycia.AMOL od dawna znany i wypróbowa

ny środek domowy jest znów we 
wszystkich aptekach i składach

2768 
używa się z bardzo dobrym skut
kiem przy reumatyzmie, iszias, 
bólu głowy i zębów, i t. d., jest

prócz tego przyjemnym oźeźwiającym środkiem kosmetycznym 
do pielęgnowania jamy ustnej, do nacierania po goleniu i t.d-

Sprzedaż
.hurtowa i detaliczna '• 
I po cenach fakrycz- | 

nycli;
( umywalnie, blaciki 
f do stolików i szafki, 
| patery, pisarki, po- 
s pielaiczki. przyciski 
;■ oraz inne wyroiły 

galanteryjne.

M M W powinien być zatem w każ-
Zjk fi B | dym domu, gdyż odda on kaź-
• , A demu nieocenione przysługi.

usuwają

Odciski, brodawki i skórę zgrubiałą na podeszwach 
bezpowrotnie bez bólu usuwa 

„K L A W I O L“ 
Chemiczno-farmaceutyczn. laboratorium 

„Ap. Kowalski" w Warszawie, ul. Miodowa Nr. 5.

MANELA JAN ogłasza, ie 

dnia 26 marca 1924 roku 

sprzedał pół domu w Ka

towicach, ulica Młyóska 41 

BERKOWI JURBERG. wis

Ból ołnwy i mira
913

BroszkizmUTKOI
dla dorosłych.

Sprzedają apteki i składy apteeczn.

MaśC (z kogutkiem)

„M R O Z O L“
leczy, goi ranki, zapobiega od

mrażaniu się kończyn.
Sprzedają apteki i składy apteczne. 

912

(Posady i prace.
Zaofiarowane 8 groszy za wyraz.

[i Drobne ogłoszenia. | 

]

Stolarz potrzebny do reperacji krze
seł na miejscu. Zgłaszać sic: 

czwartek — sobota, Warszawska cu
kiernia i restauracja, Sosnowiec.

1655-2 
ęubjekt fryzjerski potrzebny na stałe 

zaraz. Mitka Wiktor, Grodziec.
1662

| Poszukiwane 3 grosze za wyraz. |

Rutynowany gospodarz (agronom) 
przyjmie zarząd lub samodziel

ną administrację majątku ziem
skiego w Zagłębiu lub w okolicy. 
Wiadomość: Koźmiński, Sosno
wiec ul. Ciasna Nr. 8. 1654

Kupno i sprzedaż.
8 groszy za wyraz.

PIECE 
przenośne kaflowe 
na składzie w firmie 

Karczewski i S-ka 
w Sosnowcu, magazyny 
kolejowe. >6>r

Żądajcie w apte
kach i składach ap

tecznych hygieni- 
cznej przysypki dla dzieci 

„Puder Dzidzi" 
utrzymujący ciało dziecka 

w zdrowiu i czystości. 
916

Reklama 
jest dźwignią handlu!

L___
„Szwajcarskie oorzkie zioła" 

(z kogutkiem; 
znakopiicie ułatwiają funkcje 

organów trawienia. 
Idealny środek przy zaparciach 

i przeciwko otyłości. 915 
Sprzedają apteki i składy apteczne.

1925
w li dużym wyborze

HURTEM

DETALICZNIE.
-se-

Dla biur po cenach 
burtowych.

Tel. Nr. 2-24.

Maszynę do pisania, podróżną 
„Corona“ sprzeda okazyjnie 

księgarnia „Polonj»“, targ główny 
1635-2

Do sprzedania łóżko żelazne z ma
teracem i kredens kucheny bardzo 

tanio. Niemiecka 5, tapicer Rata;ski. 
1641-2

Kasa ogniotrwała „Wernera*  do sprze 
dania tanio. Sosnowiec, ul. Ostro- 

górska 1, „Orion*.  1639-5
Ćklep rzeźniczy z czterema ubikacja- 

mi do sprzedania. Wiad. w adm. 
„Iskry*.  1642-3

Lokomobila nowoczesna w dobrym 
stanie, o sile od 25 do 35 H. P., 

możliwie na parę przegrzana poszu
kiwana. Pożądany ruszt schodkowy 
dla spalania trocin i odpadków drzew
nych. Oferty pod „A. B.*  do adrnin. 

1644
/^hrześcjariski skład paszy zawiada- 

mia p. odbiorców, źe nadszedł 
świeży transport koniczyny, siana, 
owsa i t. d. po cenach przystępnych, 
posiada 5 wagonów s'omy prasowa
nej, loko st. Sosnowiec, po cenie 
bardzo niskiej. Zamówienia proszę 
kierować: Sosnowiec, Kuźnica Nr. 1 i, 
T. Mastrzykowski. 1643
7araz do sprzedania domy, domki *-• z prożnemi mieszkaniami, place, 
fabryki, sklepy i mieszkania. Wiado
mość u Gałeckiego, Sosnowiec. War
szawska 14. 1656

Domek o pięciu ubikacjach z ogro
dem owocowym i warzywnym 

do sprzedania lub do wydzierżawie
nia, tamże można nabyć ootmaszynę, 
szrubstak, wentylator i ramę do pie
karni. Wiadomość „Iskra*  Będzin. 

1661
Dudkę prawie nową sprzedam bar- 

dzo tanio, albo zamienię na sza
fę sklepową tylko zaraz. Wiadomość 
„Iskra*  Będzin. 1664
Cprzedam otomanę dywanikową i 
° kozetkę. Sosnowiec, Kołłątaja 10, 
oficyna, podwórze 11 p.ętro. 1059

Lokale.
j 8 groszy za wvraz |

Cklep spożywczy z mieszkaniem 
przy frontowej ulicy z powodu 

wyjazdu do sprzedania. Wiad. wadm. 
„Iskry*  w Sosnowcu. 1574-1 
Cklep kolonialna-spożywczy z urzą- 
° dzeniem, towarem, woinem miesz
kaniem do sprzedania. Cena przystęp
na. Wiadomość filja „Iskry*,  Dąorowa 
Górnicza. 141U-1

Dwa garaże do wynajęcia. Wiad. w 
adm. „Iskry*.  1615-1

Sklep z mieszkaniem w dobrym 
punkcie zdatny na każdy interes 

bardzo tamo. Wiad. w adm. „Iskry*  
w Sosnowcu. 1647-2

Rożne.
j 8 groszy za wyraz. J

HAFT ARTYSTYCZNY. Hrzyimuję 
11" uczennice do nauki haftu arty
stycznego maszynowego. Była pra- 
cowmczka Kompanii Singer. Sosno
wiec, ul. Sienkiewicza, dawniej Polna, 
Nr. 6, ni. 4. J631-1
SZrawccwe poszukują szycia w 

miejscu lub ną wyja-.d. Czeladź 
n...... - ' 1620-1

skradziono 
bieliznę, u- 
wyl. przez 
1570 1

ul. Gawroiicza 27. "*

Sanowi Sciszewskiemu 
walizkę, zawierającą: 

branie, dowod osobisty 
mag. m. Czeladzi.
7gubiono koncesje tytoniowa wyd. 

przez urząd akcyzowy w Często
chowie, robotniczej spółdzielń przy 
hucie „Milowice*.  1650
Zaginął na początku listopada 1924r. 

wilczur, śre niego wzrostu, żółty. 
Łaskawy znalazca zgłosi się za Wy
sokiem wynagrodzen-enf.do PKU w 
Sosnowcu. , 1652:3
Drz\b'ąkany wilczur do odebrania 
1 za zwrotem kosztów. Srodula, do
my SchOia. Wiadomość u stróża.

1657-3
Duchalter bilansista w godzinach po- 

południowych zestawia bilanse, 
wyrabia zaległości, doprowadza księ
gi do porządku. Łaskawe zgłoszenia 
„iskra” Sosnowiec pod „sprawność*.  

1645-2
i Tdzielam korepetycji i konwersacji 

języka francuskiego. Wiadomość 
filja „Iskry*  Będzin. 1663-2

I Zgubione dokumenty. I 1
8 groszy za wyraz._______ | 1

łĄ/iktor Bocek zgubił dowód oso- 
’v bisty tymczasowy wyd. przez 

star. Będzin. 1568-1
7arębie lakóbowi skradziono dowód 

osooisty wraz z portfelem, wyd. 
przez mag. m. Dąbrowy Górniczej. 

1585 1 
<lutman Abram zgubił dowói oso- 

bisty, wydany przez Starostwo 
Będzińskie. 160-1
Izawka Franciszek zgubił książkę 

wojskową wyd. przez PKU Sosno
wiec i dwie metryki. 1604 2 
r^zeslaw Zawoda zgubił świadectwo 

szkolne wydane przez szkołę 
powszechną im Staszica w Kielcach. 

1611-2 
lĄZojańczyk Stanisław zgubił le- 
•” gitymację bezrobocia, wydaną 
przez państwowy urząd pośred
nictwa pracy w Sornowcu. 1672 
lurczyński Stanisław zgubił kartę 
J demobilizacji wyd. przez 20 p. p. 
w Krakowie. 1613-2
Czechowrcz Tomasz zguoił książ

kę kasy chorych, wydaną przez 
kop. „Paryż*.  1633
Otanisław Borgula zgubił tymcza- 
k-*  sowę zaświadczenie demooili- 
zacji, wyd. przez bat. zap. 82 p. p. 
syberyjskiej dywizji. 1634 2
Antoni Ględa zgubił książeczkę Ka

sy Chorych. 638

Swoboda Franciszek zgubił ks.ą- 
żeczkę rentową -nr. 6ut>4 wydaną 

przez susn. tow. 1640
f igienza Stefan gm. Bobrowniki zgu- 
Ł-' bit książkę wojskową wyd. przez 
PKU Będzin. 1649-3JÓZEF HLAWSKI SOSNOWIEC, nl. 3-p Maja Nr. 23.1 SOSNOWIEG, ul. 3-oo Maja Nr. 23.

M,.2:Skład Materjałów Piśmiennych oraz Biuro Dzienników i Ogłoszeń, H

Re.dąktoi w. MousiorsKt. Wydawca. L-wo aku Diuk. Wyaawątęxe „aucjca z.acao4uł*  ó. Ą. DęoUasKa Nr. i<


